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OBRAZ STATYSTYCZNY  

KilÓLESTWA PRUSKIEGO.
(C ią g  d a lszy .)

W U o R ozm aitość N arodow ości w Mieaa- 
kańcach.

I io b o  f t  M onarch ii  P r u s k i e j  p o d o b n ie  
iftk w Rossy i i A us lry i  ni« m asz tożsam o- 
le i  l u d u ,  k tó ry  w n iey  m i e s z k a  liczba 
p rzec ież  m ieszkańców  n iem ieck ich  lesU ak  
z n a c z n ą  i  ty le  p rz e w a ż n ą ,  że f. ley rozno-  
Sci n i e  W ynika  dla k ra iu  n a y m ń ie y sz y  u- 
azczerbek , a n i  ja k iek o lw iek  bądz os łab ie ­
n i e  po li tyczne . — . W  Prow im syach : b a i o -  
a i l ,  IVestfalii N a d re ń sk ie y  i w lu l iak -K le -  
W e-Berg , *ami p ra w ie  są N ie m c y ,  w y łą ­
c z y  m a łą  liczbę F r a n c u z ó w , zam ieszka­
ły c h  p rz y  S a a r io u is ,  i W a llo n o w  w K a n ­
to n ie  M alm edy  i S a in t-Vith. —  VV B ra n -  
d e b u rg i i ,  w P o m e ra n i i  i w S z lązk u ,  licz­
b a  i n n y c h  ro d a k ó w , iak o  to.* F ra n c u z ó w ,  
W e n d ó w  i P o lak ó w , iest tak że  m a ło  zn a -  
ezącą  w p o ró w n a n iu  w zględem  lud n o śc i  
tiiem ieckie 'y . N aw et  w P ru ssaeh  zacho­
d n ic h  i  w s c h o d n ic h , iu ż  ludność  n ie m ie ­
c k a  p rzew agę  brać zaczy n a .  J e d n o  I j lk o  
3Cięztwo P o z n a ń s k ie ,  gdzie lu d n o ść  iest 
P o lsk a ,  {ySiemców m ało .

P o k o le n ie  S ław ian  rozeiągaiące  się dale. 
JtQ n a  w schodzie  i p ó łn o c y  E u ro p y ,  było  
d a w n i e j  bardzie'y l iczn ieyszym  w p ro w in ­
c j a c h  p rusk ich  z te y  s t r o n y  E lby, n iz  iest 
dzisiay , a lbow iem  w ie d y n a s ty m  w iek u ,  
c a ła  B ran d eb u rg i ia  i P o m m e ra n i ia ,  z a m ie ­
szk a łe  b y ły  p rzez  S ła w ia n  i W e n d ó w -  —-

R ód  t e n  z am iesza ł  się z czasem z N ie m c a ­
m i, a m ian o w ic ie  z S a lo n am i,N k tó rzy .szu -  
kaiąc pod  z a s ło n ą  ich  b r o n i ,  b ezp ieczeń ­
s tw a  i s p o k o y n o śc i ,  z czasem przez  p o ­
w iększa jącą  się coraz  więcey liczbę osa­
d n ik ó w , p rzew ag ę  n a d  p ie rw o tn ą  o t rzy m a­
li ludnośc ią .  Z, u k i e y  to  m ie s z a n in y  lu ­
dów pochodzą  m ieszk ań cy  M archii srod- 
ko w e y ,  M archii n o w ey ,  L u z a c y i ,  P o m ra * .  
r a n i i  i t. p . W  n ie k tó ry c h  ty lk o  oko licach  
L u zacy i . ,  N o w e y  M archii ,  w C y rk u ła c h
M eisn eń sk im  i Witi<smfe>erg$tiinsp t&k/,c 
P o m e ra n i i ,  z ń a y d u ią  się ieszcze ca łkow i­
te o sady  W e n d ó w , k tó rz y  n ie z m ie n n ie  za­
chow ali  sw óy ięzyk i u b ió r  n a ro d o w y .  —  
N ay w ięc^y  ied n ak  iest ich w  n iż s z e j  L u ­
zacyi, także w C y rk u ła c h  H o y e r s w e rd a  i  
M u sk au  w yższćy  L u z a c y i ,  i w o k rę g a c h  
C y r k u łu  M eisneńsk iego , do P ru s  o d p a d łe ­
go. L ic z ą  ich. w tyeh  okolicach  do  150,000. 
P o d o b n ie ż  tak zw an i  K a s z u b y  *  P o n t-  
m e ra n i i ,  są ta k ż e  p o to m k a m i W e n d o w , i 
d o tąd  ró ż n ią  się o d  reszty  n ie m ie c k ie j  lu ­
d n ośc i ,  n ie ty lk o  s tro iem , sp o so b em  ż y c ia  
i obycza iam i, ale naw et m ow ą, tak  dalece: 
Że duchow ieństw o , w m o w ie  \Y endow , 
k a z a n ia  dla n i c h  m iew ać iest o b o w ią z a n e .—  
Lecz co raz  więcey n ie m c z y z n a  osw aia  się 
m iedzy  n iem i; m ło d z ie ż  K aszubów  u czy  
się teraz p o  szkołach  ięzyka n iem ieck iego  
i zdaie  się, że  ięzyk  K aszu b ó w , n ied a lek i  
iu ż  iest od  z u p e łn e g o  u p a d k u  sw ego .

In n ą ,  ale d a le k ę  w a ż n ie j s z ą  część l u ­
dności P r u s k i e y , s tanow ią  P o l a c y ,  w  
K ięz tw ie  P o z n a ń sk ie m  zam ieszk a l i ,  oraz  
W wielkiey liczbie, w Sz lązk u  w y ższy m , w
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Prussach  zachodnich, i w południow cy 
stronie Pruss wschodnich osiedli. — Do 
nich liczą się także i L itw in i w Prussach 
wschodnich, lubo ci, odrębny odPolsk ie- 
go rnaią swóy w łasny dyalekt.^

Do liczby Sławian należą takż# i Czecho­
wie, którzy unikaiąc prześladowań religiy- 
nych w r. 1732 z oyczyzny swoiey ustąpili. 
T ych  iest bardzo mało w Pm ssiech, tak 
dalece, ze n#ywięce'y kiedy kilkaset 
rodzin w różnych okolicach na koloniach 
osiadłych, znaleść ieszcze można.

Em igrantów F r a n c u z k i  c -h, którzy 
unikaiąc także prześladowań religiynych, 
w  roku  1685 z powodu odw ołania Edyktu 
W Nantes wydanego, w Prussach schronie­
n ia  szukać musieli i znaleźli, było kilka­
naście tysięcy. W  roku 1697 w .samey 
Marchii i Xięzt\yie Magdeburgskie'm było
ich 12,297.

Z  tychże samych przyczyn schronili się 
do Pruss w roku  1686, i osiedli tamże 
mieszkańcy z W aldensee, a w roku 1698 
i 1699 W allonowie, czyli tak zwani Pfałczy- 
kowie.

T ym  sposobem, było wszystkich W ro ­
k u  1700 wychodźców, do Pruss przyby­
ły c h '14,841 dusz. Teraz nayznacznieysze 
ich osady, a szczególnie'/ Francuzów , są 
w Berlinie, w Potsdamie , w Branfleburgu 
W Frankforcie, w Prenclau, w Sozeciuie, 
W Królewcu i w wielu innych  mieyscaeh, 
gdzie dotąd w ięzyku swym rodzinnym , 
obrządki religiyne dopełniaią. Są to lu ­
dzie, którzy swą pracowitością i p rzem y­
słem wiele się swey nowey zasłużyli oy- 
c z y z n ie .— Dość długo, składali oni wi­
docznie odosobnioną, mową i zwyczaia- 
mi różniącą się ludność; lecz teraz 
niknie ta różnica iuż i między niemi* a to 
przez zbliżenie się' do Niemców i pom ie­
szanie z niemi. — W Brandeburgii było 
roku  1750 ieszcze 8,722 dusz samych osa­
dników Francuzów, w roku 1801 zaś by­
ło  ich iuż tylko 6470. — Mieli oni zape­
w nione sobie bardzo znaczne swobody,tak 
dalece, iż własne nawet mieli oddzielnie 
sądownictwo, co dzisiay iuż nie istnieie.

Nie mało także iest w Państw ie P lu ­
skiem i Ż y d ó w ,  a naylicznieysi są w da­
wnych prowincyach Polskich, w W ielkiem

X ięztw iePoznanskie'm i w Prussach zacho­
dnich. W samym Bydgowsktm i daw nym  
departam encie Poznańskim , było ich 1810 
roku , przeszło 50,000. Podług spisów 
w roku  1804 Uzupełnionych, liczono ży­
dów w inszych prowincyach P ruskich,iak 
następuie: —* W Szlązku 16,000; w Marchii 
Brandeburgskie'y 6,000; w nowey Marchii 
2000; w W estfalii 1845; w Paderborn 1780; 
w Pom m eranii 1210; wXięztwi® B erg2640; 
w Nadreńskich prowincyach i w dawnym  
departam encie Mozeli 4320; w departa­
mencie Saar 3590; w depart- Roer 1300; w 
Ilabberstadt 1000; w Prussach wschodnich 
920;, w Hrabstwie Rawensberg 350; w Xięz- 
twie M inden 240; i t. p. Co do Saxonii, 
tam dotąd w niektórych tylko mieyscach 
i to nieliczni są Izraelici, a mianowicie”, w 
N aum burgu, w-Iiiterbock, w Friedland etc. 
W Pom eranii Pruskiey nieińąsz wcale ży­
dów. (Dalszy ciąg nastąpi.)

 ̂ II.""
K A I  R.

(Dokończenie.)
W iększa część rękodzielników iedney 

proffesyi, mieszka razem na oddziehiey 
ulicy,podobnież i z kramami czynią,stawia- 
iąc i* ziednakowerai towarami obok siebie 
i jedne przy' drugichtak: ie  w iednych bąza* 
rach są zwykle same tylko tow ary iedwąb- 
n e , bawełniane, płucienkow e albo sukien­
ne, w innych zaś tylko kawa albo cukier.

Handel teraznieyszy miasta K airu nie 
iest tak znacznym  iak był dawniey;^ K a- 
raw anny z Mekki m eprzywożą iuż tyle 
towarów, iak w przeszłych czasacch, a 
z głębi Affryki przybywaią ty lko  dwie Ka« 
raw anny, iedna z Dongoli z produktam i 
okolic Sennaaru  i Habeszu, druga zaś 
z B arfour z niewolnikami; piaskiem zło­
t y m ,  kością słoniową, z piżmem, z heba­
nem , i  skurzanemi burdziukami i karba- 
czami lub z pasami rzemiennemi na cal 
grubemi, ze skury HippjJ-potamo. Niewol­
nicy są w osobnym  bazarze na sprzedaży 
wystawieni; za m łodą dorosłą dziewczy­
nę płacono do stu talarów hiszpańskich, 
a ieżeli była piękną 150; młodsze zaś dziew­
częta po 50 lub 80 talarów. Obeyście się 
Z niewolnikami przy sprzedawaniu^iest o-
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burzaiącem, lecz zresztą stan ich na 
wschodzie nie iest tak dolegliwy^ ia 
bie zw ykle wystawiam y, a wstosonku po­
łożen ia  ich w oyezyznie m oże nawet są 
szczęśliwi. N iew o ln ik , któremu u  swe­
go Pana zostawać niepodoba się, może ob- 
stawać przy tern ażeby go sprzedano. Bie- 
li  n iew olnicy oboiey płci należą tylko do 
zbytków b o g a czy i u k t .ic b  dotąd^oprocz 
Mahometan nabywać m e m oże. W  ogól­
ności biorąc, umieraią kobiety w cześnie, 
mężczyzn i zaś dochodzą czasem do w iel­
b iły  starości; tey tak uderzaiacey róż­
n icy  iest z e p e w n e  ta przyczyna, iz korne- 
ty  w zamknięciu zbyt miękie pędzą zy-

Powietrze nie pannie tak diUgo w  
rze iak W Alexandryi, albo na m nych  
m ieyscach wzdłuż brzegów mors^lcr  
Zwykle pokazuie się on o  w Kairze w k oń­
cu Marca lub na początku K w ietn ia , w
A lexandry i zaś m i e s i ą c e m  p ierw eyiu z się 
zaczyna;daleko gw ałtow niej sktttkuie i do­
p iero  w Czerw cu lub L ip cu  z wzmagaią- 
eym  się upałem  słońca, pow oh w tą ie s W  
w v i'z v m  E gypcie powietrze iest rządkiem  
S L S y  niedogodność m iesz­
kania powiększa ieszcze zaraz| Mrasmy, a 
naw et panuiące wiatry m arą znaczny 
wpływ na nią,* gdy s i ę  C ham sin zatrzy­
m a , powietrze rozszerza się gwałtowane, 
i  “w krótkim czasie, zarażonego zabna. 
(Jbdną uwagi ie s t rzeczą, iż  obawa zarazy 
pom naża ią , odwaga zaś zm nieysza.( )

W roku 1820 umierało na powie- 
Ińzę w Kairze gdzie iest 300,000 ludności, 
8 do 15 Ośób dziennie: w Alexandryi zaś
przy 30$to tysfącznęy ludności 30 do 40Stu 
M ob;ńa daień; nay więcey dbtkńęfoto n ie­
szczęście wyrobników, prącuiących na pla­
cu gdzie ł a d u ią  tęwary, Machmudieh zw a­
n ym . Do któiem i cudzoziemcowi
bytność w Kairze uprzyiemrńać zw ykli, 
należą także Tancerki i Śpiewaczki, któ­
rych iest kilka kiass. —Avanaik tańczy bez

-  ■, ' -____________. - ■ ■ m.riiiiff'r.1 i r f i M i f  f o i l  i '  i ' ‘

( U swyftzo; iqkiiwosc * ooawu uttuzuup, 
m iey  ha systema n&rviQWef podaie w/g' 
hszą ćsiiłóśc czyli śraźUwoić^&L lełJ*88- 
m m  i przystęp źiabośd*

śpiewu, Ravasize śpiewem; H alm elubgdy  
ich kilka, z\vane.Hawalem,(co znaczy uczo­
ne) są śpiewaczkami które tańczą wtenczas
tylko, gdy się ieh oto prosi; iednę znich  
n a z w a n o  teraz w Kairze , Arabską K a ta -  
lani zpowodu rzadkiego iey głosu i sztu­
ki m o d e r o w a n ia  go iednym  oddechem. 
Jest tak wszędzie wziętą i w ielbioną, iz  
za ieden wieczór na którym da się słyszeć, 
żąda od gospodarza 1,000 piastrow (624 
Złpoi.) i s z a l ;  o p ró cz  tego każdy z gości 
daie iey ia k i podarunek.

Autor niesłyszał tey P hilom eu, l ecz 
inne dwie śpiewaczki także pierwszey klas- 
sy które dla okazania m u swego sza­
cunku, przywołano na wieczór do pewne- 
go dom u, gdzie b y ł zaproszonym .—  
Pom im o że gospodarz ^domu (L ew and- 
czy k li całe grono gości, unosili się nad  
ich talentem, niepodobały się lednak au­
torow i ani z tańca ani ze śpiewu. W 
tańcu do którego łączą brzęk metalo­
w y ch  talerzyków, iest unich n ajw iększą  
sztuka, giętkość ciała i rodzay kołysania  
sie czyli kręcenia c ia łem , w pew nym  spo­
sobie nieprzyzw oitego nawet. W ykonywa* 
iąe te tańce, iest unich zwyczajem stawać 
przed iednym  z widzów i póty się kołysać, 
dopóki iakiego prezentu niedostaną, o któ­
rego cenie a raczey wartości, natychmiast 
całemu towarzystwu głośno donoszą. ^

T e śpiewaczki były to kobiety żamęzno, 
znane z dobrey Łonduity i powszechnie 
uchodziły Za poczciwe żon y . Lecz więcey  
iak ich-sztuka tańczenia, zadziwiało n ieu -  
gaszone pragnienie do wódki i do innych  
m ocnych trunków, które dla odw ilżenia  
organów , całą noc wielkiemi szklankami 
p iły  .Jest w iele tym  rzemiosłenrtrudmących  
się kobiet, któreżyiąc powiększey części 
publicznie , opłacaią za to rządowi stoso­
w ny podatek; zazw yczaj córki dziedziczą 
naukę tey sztuki a raczey rzemiosła. M ie- 
wkaia ^wspólnie w m ałych miasteczkach i  
wioskach, naywięcey w okolicy Metubis 
w niższym  E gipcie, lecz chodzą po całym  
krain,"a podczas pew nych uroczystości do®
jwalaią im gromadami do miast przyby­
wać. W  drodze do Matarich spotkał au­
tor cały obóz tych śpiewaczek, naymmóy 
kisdl 8|a osób ałozony.

)2{
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*n!oh są m łode i p iękne  ale pospolicie 
■widać w© wszystkich pewien rodzay  osła­
bieniu.

M u z u ł m a n i e  biorą ie do swych haremów 
dla uczenia młodych dziewsząt tańcu ,śp ie­
w u  i g rac j i .  A poniew aż są zw ykle dosyć 
feogate, znaydu ią  przeto i bez t r u d n o ś c i ,  
s p o s o b n o ś ć  do zawarcia korzystnych zwią- 
aków małżeńskich. — I one podobnie  iak 
większa część kobiet wschodu, farbują so­
fcie paznokcie, d ło ń ;p o d eszw y ,  a czasem 
policzzki i usta, irzewem w ich ięzyku  
H e n n a  zw anym  (Lausom a inerrnis) i u z  w 
okolicach K airu  rosną era, a ko lo r  żo łto  
póm orańćzowy wydatącera; powieki z a s . 
brwi i w łosy są m ocno czarne. Jest to 
zwyezay odwieczny, iak  przekonyw ają 
®aj w vnaydyw ane m u m ie  egipskie, p rzy  
k tórych  bardzo często znaleść także mo­
żna w trńranach , proszek tego koloru , i 
i n n e  kobiece sprzęty.

K u  zabawie .cudzoziemców, przy w o ra ­
ła  także do domów tak zw anych  czarno-. 
xieżników , którzy z pomocą węża, czaro-, 
dz ieysk ie . pokazuią sztuki. Ci ludzie raaią 
między Sobą pewien ro d z a j  stowarzyszenia 
#ukcessy inego,przez które ukry waią staran­
ni® swoie taiemnice. Ż aden  z, nich m e 
m n ie  bydź do w yższej klasy przypusz- ' 
ezonym  , ieźeli nieda dowodów w praw y 
doświadczenia i zręczności. Są om  po 
•s ły ra  kra iu  rozp roszen i , a w sam ym  K a­
irze znaydu ie  się ich blisko trzysta. L ud

Idspolity m a ich za św iętych; przy  nie- 
t ó r y c h  uroczystościach iak naprzyk ład  

w Wjgiliią odeyścia karaw any  do raiey- 
»ea świętego, chodzą w processyi po ułi- 
•ach , z śy w era i  wężami n a o k o ło  szyi n a -  
m ion ; gęsta ich są konw ulsy lne ,  lakby za- 
pamiętałych, tak  d łu g o ,  dopoki im piana 
% ust toczyć «ię niezacznie; czasami ,SrjT“ -;. 
*ą i rozdzieraią węźd. zębami. Kiedy są w ta­
k im  sianie, lud tłoćzy się do nich ze wszyst­
k ich stron, a osobliwie kobiety, k tóre stara- 
ią  się koniecznie,dotknąć swehU rę k am u ch  
ttłt zapien ionych . , „ . .

Stosownie do stopnia posiadanćy sztuki, 
A ie lą  się na tak zw anych  Saadie i Be-
j^hie.  <’ Saadie pokazuią sztuki z węża-

obłaskawionemi; Befahdie zaś, znaią 
taiemnice przy w o t y w n a  i łapan ia  wę­

żów. Lecz £e niezawsze są im węże posłu ­
szne, przez ostrożność więc zwykli „nosić 
z sobą u ta ionego  , w ęża, którego w razie 
potrzeby, to iest-gdy’ w yw oływ any i za­
k linany  n iepokazuie. się l meebpe bydź 
pos łusznym , zręcznie uo  dom u w pusz­
cza ią. —

Postawa i ubiór tego  co węże zaidin®, 
ie3t zresztą w saraey rzeczy prawdziwi**, 
czarnoiiężn icza , £ ij  samym początku swa- 
iego działania, rozbiera się naypr/.ód de 
naga, raały tylko fartuszek na biodraefc 
zawiązutąe; n a  piersiach zawieżs** sznu­
rek czarnych korali, w loyy, ma krótko ze- 
strzyżone,, i ty lko m ały kosmyk na środ­
ku g łow y zos taw ia ,  który iak gdyby  
h y l  ze szczeciny, sfyrczy do .góry. —  
Jch ciało iest koloru czarno -  b ru n a tn e ­
go i pe łne  sianych rnuskułów. — Gdy 
prsystępuio do dzie ła ,  ma przew rócone 
oczy i kii «zamoxięzki w ręku; po tępu- 
ie  p o w a ż n iy ^ a p rz ó d ,  wołaiąe c o r a z  d o  
inftśirieyązym głosem , biiąc po  ścianaah, 
lu b  wywiiaiąc swą laską, oraz kadząc bez* 
pęfesU nn ie  pew ną  m ieszan in ą ,  z m ąk i 
siarki i skórek c e b u lo w y c h , ,  co tak  iesfi 
oduęzaiąceru, iż sam częstokroć dla orze­
źwienia się, dq  f a jk i  ty to n iu  uciekać się 
musi. —  Autor widział te o p e ra c ie ,  lee*. 
tak dobrze pilnował czarnokięznika  a. 
szczególniej ieg* towarzysza, iż ten nl«- 
mógł wypuścić węża, którego bezwątpię- 
nia nfujsiał, uaieó ukry tego , a in n y  tez po-^ 
tmraó nakadzeni*  wołania  i i !  p . niepos 
kazał aię wcale. —  A utor uważał, iż,t>/* 
sposobem zwabiane węże, nieraaią zębów* 
ie«t to  wię« d o w ó d ,  iż m aią  ie chow ana  
przy sobie do  użycia. V j  > •

Ci czarownicy wszakże, posladae marą i 
w sam ej rzeczy sekret i wielką zręczność 
w ynaydyw ania  i łapan ia  wężów. I łak a -  
dzanie ich pew nćm  zielem które iest 
m ocno a ro m ity cz n em ,  daie  zapach 
przyierany i bardzo lub iony  od wężów; (*) 
a laska którey przy tęy  czynności uży -  
waią, iest za zw ycza j  p ło n k ą  trzciny  ctfc-

(*) W  In d y  ach iest ta k ie  p e łn o , takich  
Czarowników na węzę , [ posiadaiących  
taiemnicę przywabiania i  łowienia ieh 
podobnym  sposobem.



k r tw ć y  pray gameta w ieńca ueiętóy, peł­
ł a  leszcze soku słodkiego, który test nay- 
■ lab ie iis tyra  i naypow abnieysjym  dla wę- 
ló w  przysmacakieinf oprocz :4«go umieią 
®ni * wielką zręcznością naśladować sy- 
fcanieVtey gadziny, którą wabią tym  spo- 
esbera, a p rzyw abianą s k r a p w ą  pew nym  
sokiem tak mime na nic działającym, i* 
Wą£ pokrop iony , natychm iast usypia. —

Ma nriedraieściu  Boulak zw anym , ( )  
teic® z powodu' pńlożeń-ia swego • nad Ni- 
U m  C* c!ą>i dla czystego p o w ie trza ,)  test
s rz ez  na jznakom itszych  Egipcyąn z<rate- 
eLkałe, każał- tór&źouyszf Basza wystawić 
i i a  w mak a swego, pałac obszerny  i ._P‘§_ 
k n j . ' lew  w guście Ł o n s U n l jn o p o l i t a n s k m  
b u d o w a n y .  W nim, znaydum  w« P ij-  
Itssa i liczna biblioteka dzieł ze w szy s tk ą

Ł y C t J f -     *

które Basza z niem ałym  sprawił koszdwn 
i  dotąd ciąśle pom naża. — 1 e /-  
k tóre sądzi bydi uŹyteeznemi, każe prze­
kładać na ięzyk A ra b sk i ;  co Więcey, z a ­
w ierza’ Ó ń: założy* d rukarn ią , _do ezc*o 
czyniono iuz przygotowania. Co J*Jn- 
Hletóalo dla Baszy przynosi zaszczytu, a 
c a se rn  w ielkf w p ly*  na oświatę t r t a
w z r o s t  p o m y ś l n o ś c i  kr&iu t#go m m c  b e -
dSe  ii*t to: U  kosztem swoim wysyła 
X * « W  liczbę młodzieży mUsUłmanskiey 

granicę, gdzie nauki biorą, a z powro- 
rnm swoim do krain przyczynią się oczy­
wiście d® usunięcia tóy zab*boiimy nie- 
iołężnoŚci, która »•« . *«ch* ,w«ystki«h 
wyznawców Proroka, i dotąd nmzwyęifc- 

w ich ><wiacie i udoskonaleniu, sm~
wia przeszkody.

L etn i zamek Baszy, zw any Schoubra , 
l«£y tak ie nad  Nilem. Jest lo  piękny  
f mach w piękne obfituiący ogrody. Do  
i«go  upiększenia aiągle'przykłada ®ię m -

(&\ To przedmieicie blisko na ćwierć mili 
od: m iasta oddalone, łączy  się 3 mia~ 
stern ta  pomocą

sza. D roga prowadząca z KaTrn do  tego 
zaniku i na pól rnili d ługa, iest sposo­
bem europeyskim  ^ b u d o w a n a  i m orw am i 
wysadzona. Co do budowy tego gm achu 
iest o n a  w guście Stam bulskim , ogrody
w sposobie dawnieyszym francusk im -----
Jeżeli moźnieysi Egipcyaaie póydą w 
ślady swego rządcy, i niebędą szczędzii 
na  upiększenie Egip tu , k ray  len  do nay* 
lięknieyszych należeć może.

Zwaliska Heliopolis, leżą o pó łto ry  rai- 
.i od Kairu, w m  eyscu ftfatorieh zwane'm.
W cs&ait? podróży autora , obelisk. *Uł iw- 
szcze pod wodą. Jest tam ogród pom a­
r a ń c z o w y ,  gdzie pokaznią odwieczną drze­
w i n ę  pom arańczy, pod którą J ła y iw .M a .  
rya  P anna  podczas ucieczki swey do E - 
eipsu , z P an am  J*zm*-n _ sp o czy w ał  
miała. — Pień tego drzewa ies: iuż m o­
cno  uszkodzony, niemasa Bp wiem po d ró ­
żującego C brześe ian ina , k tóryby z drze­
wa tego, choćby kawałeczka ty lko  n a  
pobożną pamiątkę, h isu lu p a l  i n iezacho- 
waL —

Piram idy  ©dwtedzil autoP w licznym 
towarzystwie dam  i mężczyzn, k tó rzy  przy . 
bywszy na suieys^e, stanęli obozem przy 
iedhey  katakumbi#, niedaleko od  dwóch 
p iram id ; f t ia c h tf  % Ghizehi Jako Szeik 
piraipid, z orszakiem swoim; niem ało  Ara* 
bów  i  k riaćznl lictóa służących, a, k o ń m i 
z  wielbłądami i osłami, ro z ło ż en i  w  ro­
zm aitych oddziałach, podnosili  w idokiem  
swoim, *wl*9»ę*ą- przy  ro zp a lo n y ch  w ń a -  
ey ogniach i przy świetle xtęzyca,;^eza- 
rodzieyski i majestatyczny o b raz-tych  od­
wiecznych pom ników, któc* śmiało p o ­
wiedzieć to  naolna, %_ bliska ty lko  są  u -  
derzaiąeym i zadziwiającym Ofizy nasz# 
przed miotem* —  Nasz podróżny  w szedł 
wewnątrz piramidy Cheopsa , piramidę 
bow iem  C h ep h ren a jk tó rą  zn an y  w oiażer 
P an  B e t e o n i  pow tórn ie  otwierał, z t ru d n o ­
ścią ty lko oglądać m ożna. Wielkie g ła­
zy z których p iram idy  stopniowo są z b u ­
dowane, ieżą horyzontalnie  ieden n a  d ru ­
gim, bez naym nieyszey  do środka pochy- 
chylości. W chodnikach iw  izba«h, są 
kamieni* gipsem spaiane.
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Ow wsławiony widok z wierzchołka pi­
ramid, który iak mówi Sawary, pierwszy 
zapewne,dał iakiemu poecie pomysł o E- 
lizeum, nie iest tyle zaymuiącyra, ile się 
niektórym bydź zdawał. — Wprawdzie 
spoczy wa oko patrzącego, z rzetelną roz­
koszą na wspaniale toczącym się Nilu, 
raduie się na widok wyspy Rhodu i pię­
knych drzew pomarańczowych niedaleko 
Głńzeh; ale oprócz wązkiego przesmyka 
ziemi urodzayne'y i upraWione'y, dzielą- 
cey pustynie Lybii od pustyń Arabii, 
niewidać iak tylko spustoszenie, nieuro- 
dzaynośe, i gdzie niegdzie tylko kilka nik» 
czemnych wioseczek na nizinach Nilu.

Kolosalny Sphinx, znacznie iest nadwe­
rężony, od czasu iak go widział Niebuhr. 
Na grzbiecie iego odkryto otwór. — Je- 
neralny Konsul angielski Pan Salt, kazał 
go przed kilkoma laty oczyścić z piasku, 
i  okazało się, że korpus tego nadzwy- 
czayńego ogromnością swoią dzieła, iest 
%e skały wykuty, łapy tylko, maiące aż 
50 stóp długości, były z cegły. Przed ie­
go piersią znaydowała się kaplica z oł­
tarzem, ale ta iest teraz zupełnie zasypa­
ną. Między Sphinxem a środkową pira­
midą, Odkryto niedawno kilka korytarzy 
I studnią, zkąd wnosić można, iż w bli­
skości tego Spfefnxa albo pod nim samym, 
znayduią się wniyścia do podziemnych 
gtnachów tych piramid.

Katakumby których kilka w bliskości 
piramid znayduie się, zapełnione są mnó­
stwem,interesujących obrazów hieroglifi- 
©żnych i figur, które zasługuią, aby o- 
głoszone zostały. Dopiero w tych cza­
tach zwrócono na nie uwagę.

III.
Stern $połecsnoici w Ziedn&cx&nych 

Stanach Ameryki północney...
Chcąc sobie zrobić wyobrażenie o te- 

jf&źnieyszym stanie społeczności w Zje­
dnoczonych Stanach Ameryki północney, 
przypuścić przedewssystkiem należy, że 
oświata tak dawna iak iest angielska, prze- 
wiwioni witała do kraiu, ^  porównaniu

z Angliią, zupełnie nowego. Ztąd wyni­
ka skutek wcale różny od tego, iaki nam 
kraie europeyskie wystawiają, gdzie Q- 
świata dopiero po zaludnieniu i uprawie­
niu ziemi nastąpiła, gdy przeciwnie wA« 
meryce oświata ogólną uprawę roli po­
przedziła. Historya pierwszych osad W 
Ameryce północney,dostatecznie iest zna­
ną. Wiadomo, że założyciele osady New- 
Plymoulh wprowincyi Massachusets, któ- 
rey początek połowy siedmnastego wie­
ku sięga, oddalili się z swoie'y oyczyzny 
w skutku prześladowań politycznych i re« 
ligiynych. Ludzie ci byli na ówczesnym 
stopniu oświaty angielskie'y. To samo po­
wiedzieć można o sekcie Wilhelma Penna, 
która się około roku 1782 w Pensylwanii 
usadowiła. Założyciele osad na brzegach 
Wirginii, naydawnieysi angielscy przy­
bysze do północney Ameryki, byli wpra­
wdzie awanturnikami, raczey bogactw 
chciwemi, niż stowarzyszeniem ludzi spo- 
koynych i pracowitych, iednakże zaprze­
czyć niemożna, iżby awanturnicy ci we 
względzierzemiosł i sztuk, kłóręmi w o j ­
czymie się trudnili, angielskie'y oświaty 
uczestnikami niebyli. Już ta okoliczność 
ułatwiła im przewagę nad pierwotnemi 
obszernych tych krain mieszkańcami. Tey 
tp zapewne wyższości Oświaty, winni by­
li nowi osadnicy, dzielność oporu przeciw 
napaści licznych i woięnnieyszych kra­
jowców i ciągły niemniey spieszny po­
stęp w polepszeniu bytu swego, którego 
skutkiem stanowczym był byt politycz­
ny Ziednoczonych Stanów.

W miarę iak osady te. z początku miey- 
scowością utrudzone, ustalać się zaczęły, 
stosunki ich z Angliią codziennie stawały 
się wazmeyszemi.

Jednostaynolć obyczajów i ięzyka do­
zwala osadnikom postępować w oświacie 
w pewney odległości za matką oyczyzną, 
a przynaymnie’y ńiedopuszczała upadku 
ich~yvpSwfórhą ciemnotę. Drukarnie^ i  
warsztaty angielskie zarówno dla osadni­
ków, tak dla mieszkańców trzech królestw 
były czynnemi. Odkrycia bądź w umie- 
iętnościach# bąda w sztukach i rzemiosłach



dochodziły natychm iast wiadomości osa­
dników Ameryki p ó łn o cn e j. Przyznać 
trzeba, że ta styczność stosunków do na­
bycia iizyonom ii narodowey, wiele im 
przeszkodziła, ale pew ną iest, ze do roz­
w inięcia zapasów naturalnych kraiu i do 
przyśpieszenia epoki usaraowoinienia po­
litycznego, silnie się przyłożyła.

Uwagi te wyiaśniaią zasadę główną, że 
w  Ziednoczonych Stanach Ameryki kray 
iest-nowy#- ale oświata dawną.

Nazywają powszechnie stanem  społecz­
ności, stan obyczaiów, zwyczaiów, oświe­
cenia i codziennego życia mieszkańców 
jakiego kraiu, czyli całość ich bytu fizy­
cznego i moralnego.

Już wyżey widzieliśmy, że pierwsi o- 
eadnicy europeyscy, co na brzegach pół- 
nocney Ameryki schronienia szukali, pe­
wien stopień oświaty posiadali. Osady 
ich niepew ne zrazu, wnet do pom yślno­
ści p rzy ch o d z ić  zaczęły. Po odparciu na­
paści Indyan, którzy będąc plerwotnerai 
ziemi posiadaczami, na ziawienie się ob­
cych sąsiadów spokoynie patrzeć nie m o­
gli, rozszerzali osadnicy stopniowo posia­
dłości, nabyte albo zbroyną ręk ą , albo 
dobrow olną umową, iak n . p. nab * ;ia o- 
bustronne między Indyanam i a W ilhel­
mem Penn zawarte.

Granice osad rozszerzały się coraz bar- 
dziey, W miarę iak się Indyanie cofali i 
oparły  się nakoniec o góry Alleghani. — 
W net i ta  przegroda, została przekroczo­
ną; siedziby osadników, krok w krok za 
Indyanam i się posuwaiąc, dosięgły brze­
gów Mississipi i posunąwszy się za tę wiel- 

. ką rzekę, doszły brzegów rzeki Missuri, a 
naw et spokoynego oceanu.

T ak  nagłe rozpostarcie się1 wśród kra­
ju, dotychczas wcale nie upraw ianego, 
zrządzić m usiało znaczną zmianę w oby- 
czaiach osadników i  W sposobie ich życia. 
Ci co przekładali pobyt w miastach nad­
morskich, krórych początku i wzrostu 
świadkami byli, zachowali dłużey rysy 
pierw otne. Przyczyna tego iest iasna: O- 
sadnicy ci żyli z ludźmi, powiększey czę­
ści z ich dawney oyczyzny przybywają­
cymi i iednakową wiarę tak po lityczną, 
iak religiiną, wyanawaiącymi. W yoyczy-

znienie więc, sprawiało W ich obyczajach 
zmianę powolnieyszą i o ty łe  tylko s p o -p 
spostrzegainą, o ile now y klimat i dem o­
kratyczny kształt rządu, na nich dzia-* 
łały .

Inni osadnicy pow odow ani duchem  a- 
w anlurniczym  i chęcią pom nażania swo­
ich własności, posunąwszy się w głąb kra­
iu, wystawili się nagle na wszystkie nie- 
przyzwoilości życia samotnego wśród na­
rodu dzikiego. Pozbawieni bezpośrednie­
go sąsiedztwa, przepędzali pierwsze lata  
przykrego swego położenia wśród prac 
trudzących i niezdrowych, iuż to ścinaiąc 
drzewa, do budowy m ieszkań potrzebne, 
iuż to uprawiając ziemię n ie tk n ię tą , 
które'y urodzayność przeważały w yziew y 
szkodliwe, nasycone przegniłem! p ier­
wiastkami roślin i właściwe nowiznom . 
Całe miesiące upływ ały, nim  ci m ieszkań­
cy leśni inne  istoty ludzkie, prócz swo* 
ich rodzin spostrzegali. T akie  odosobnię- . 
nie m usiało koniecznie zatwierdzić ich 
charakter i udzielić ich obyczaiom nieco 
z na tu ry  dzikiey, która ich. otaczała. Gdy1, 
następnie ludność wabiona hoynością 
ziemi, sąsiadów zarówno iak oni w oświa­
cie nie skorych im dała, i tak polityczne 
iak cywilne prawa w tych rodzących $ i| 
społecznościach władzę swoię wywierać: 
zaczęły; uw ażano, że ludzie do bezkres©* 
wey niepodległości, do nam iętnego życia 
przywykli, z trudnością w porządek spo« 
łeczeński wprzęgać się dozwalali. Chrapo* 
watość tych na pół z oświatą obeznanych 
ludzi, tym  była wydatnieyszą, i i  zdania 
religiyne, które zsobą do lasów przynieść 
mogli, w braku żywiołu, z ezasem działać 
na n ich  przestawały; bo rzeczą iest nie­
zawodną, że długi czas upłynąć m usiał; 
nim ludność w tych nowych okolicach do 
tego stopnia się ustaliła, iż potrzebę ob­
rządków religiinych uczuła. Uwagę tę m o­
żna nadewszystko zastosować do kraiu, 
gdzie praw a zasadnicze, religii stanu  ni« 
dopuszczaią. Dla tego też doświadczenie 
nauczyło, że właśnie w tych kraiach Zje­
dnoczonych StanóWr których początek 
iest nowy; i wybory nayburzliwsze, duch 
stronniczy naydrazliwszy i kłótnie osobi- = 
ste najkrwawsze bywaią. Wprawdzie
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elieąe się dostać do siedl.sk tegfe r o d t t m  
Judzi, trzeba cale kraie Z .edopczonych 
S tanów od zachodu na wschód wszerz 
przebyć i doyść aż do brzegów Missuri L 
Arkansara. W szędzie indziey osw.ata ćpie- 
fznie  ku doskonałości postępuie. Jednak­
i e  do dziś dnia są w p ó łn o c n e j  Ameryce 
ludzie, którzy, ze względu swoich obycza­
jów i sposobu życia z dzikością, azwzglę- 
óu pracowitości p rzem y ś ln e j  i znaiomo- 
ści sztuk m echanicznych, z oświatą się sty- 
kaią. Bardzo właściwie nazw ano  tych 
ludzi poprzednikam i eywiłizaCyi. O m  to 
by li  zarodem  następney ludność* nad 
brzegam i Ohio, Mississipi, Missun, India­
n y  i Illinois. ,

W szystko  co w Stanach  Z iednoezonych  
podróżnego  otacza, wystawia m u  widok 
bardzo zaym uiący. Oddalaiąc się od miast 
nadm orskich, gdzie wszystkie wygody 
życia do wysokiego stopnia są posunięte, 
•postrzegam y zrumeyszalące się nieznacz­
n ie  korzyści cywilizacyi, w miarę iak na 
m'*chód_postępuieni>; znikają njiast* świe­
tne  z pom yślności i ukazuią się okolice, 
gdzie n iem al stopy pierwszych na tey zie- 
IBi ucywilizowanych mieszkańców mszczę 
Widzieć się dalą. N akoniec pokaz u ią się
lasy , gdzie prócz strze lców m dyisk ich , n o ­
ga E hropeyczyka  niepostała i wśród któ­
rych  w wielkich odległościach, nowo przy­
by łe  rodziny osadników , n a  swoich wo­
zach i przywiezionemu z sobą zasolonemi 
mięsiwami źy iących, nap o ty k am y . T ak  
W przeciągu kilku tygodni środkowa kra­
je  Ameryki p ó łn o c n e j  przebywaiąc, m o ­
że podróżny  na stopnie cywilizacyi wstę­
pować i z nich zstępować.

W zwyczaiach mieszkańców Ziednoezo- 
n y ch  Stanów widoczne są piętna narodu 
angielskiego. Budowa domow, ubiór, po ­
t raw y , a naw et rozrywki, są tu takie sa­
m e iak w Anglii, zp e w n em i tylko odm ia­
nam i,  iaki* mieyssowość i n a tu ra  rządu 
dem okratycznego, w charakterze i zwycza­
jach północnych Arnerykanpw, koniecznie 
■wyryć musiały. Do tych powinowactw 
n a tu ra ln y ch  dodawszy nay d z ie ln iey sze  
powinowactwo z iednostayn-ości» mowy 
W ynikające, a łatwo poznam y, dla czego 
sniędzy A nglikam i i pó łn o cn en u  A m ery­

k a n a m i ,  pociąg  m ora lny  nad  wstręlóisi 
politycznym  wziął górę. Amerykanie m® 
lubią w ogólaości Anglii, ale Anglików, 
szczególniej dobrze  wychow anych lepiej? 
przyim uią, n iż  innych" cudzoziemcov?. ■*■*«
Z odm ian, które obyczaie Am erykańsku .
>od Angielskich odróżniają, riayprzód »pt>» 
strzedz m ożna m n ie jszy  s.t.ojjień oehęd®- 
stwa u pierwszych. T ey  różnicy rozrnalle 
są przyczyny  luieyseowe. W częściach 
pó łnocnych  Zjednoczonych Stenów*, idą*’ " 
od środka ku wschodowi, gdzie prawie m a  
ma niewolników, tam i drogość pracy nie-  
podobnem  niekiedy czyni ułtrzymywaai« 
domów w Widkiem ochędostwie.
. W rzeczach pospolitych południowyehr 
znowu, gdzie niewola icsi upraw m oną, t a m  
nieochędoźność icst praw ie od wszystkie­
go nieodłączną. Kogóż z tych co * o s * »  
dach am erykańskich podróżowali, nic u d e ­
rzyła różnica ochędóMwa zachodząca m ię­
dzy Rzeczami-perspotitemi, w k io ry eh n i* -  
wola się u trzym ała  i innem i, w k tó rych  
iest zniesioną. Zdaie się, iak gdyby %  
taMityth posługą dom ową obarczeni ni*» 
wolnicy, kolor swoiey skóry wszyslkie»ta 
u d z ie la li , czego tylko ich ręce się śo ijr-  
kaią. 7> resztą przez uszanowani* dlepr®- 
wdy powiedzieć należy, że uwagi poprz«* 
dnicze, ty lko domów zaiezdnych i innyeJi 
m ieyłc publicznych się tyczą, bo dom y Us. 
piey maiącychsię, n ie ty lko w miastach n s i*  
m o rsk ich , ale i wewnątrz k ra iu ,  yryst*- 
w iaią ^ 1 ^ °^  ochędosfwa, Lróry nie więeóy 
do żądania nie pozostawią. W Rzccutftte. 
pospolitych zachodnich i niektórych ez f-  
sciach środkowych, nawet ubożsi rz*rrii*b. 
mieślnioy odznaczaią się ocbędóstwesa, i*» 
kiagoby się w E uropie  nadarem nie szuka­
ło. Codzienny ubiór Amerykanów, ró ż n i  
się od angielskiego, w tern, iż iest bardzitfjr 
zaniedbany. Am erykanie zbyt są za tru ­
dnieni swsiemi sprawami, iżby tyle czara  
co .Aoglicy na ubiór m arnow ali. T o  sa­
mo iest przyczyną, że Am erykanie wszy. 
stko zbyt spiesznie robią. Gdy niedziela 
ich powszechne'y czynności ruch  przery­
w a ,  napełnia ią  ulic# i place publiczne i  
fak są do pracy przyzw yczaieni, iż i sami 
się i tych nudzą, którzy na nich spoglą­
dają. (D alszy ciąg nastąpi.)


